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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : 
M ie s ięczn ie  z od b io re m  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z odnoszen iem  
do dom u z ł. 3.00 Z  p rz e s y łk ą  
p o cz to w ą  zł. 3 00 Z agra n icą  

5 — Cena p o je d yn cze g o
n u m e ru  u sp rz e d a w c ó w  g r 10.

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : P rzed  te k ­
stem  40 g r. za w ie rs z  m m ., na­
des łane  i w  te kśc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  
50 p r  d ro ż e j,  za g ra n iczn e  100 pr. 
D ro b n e  og ło szen ia  10 g r za 
w y ra z  N a jm n ie js z e  1 z ło ty .
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Fałszywe proroctwa.
Zbiór a rtyku łó w  Romana Dm ow skie- ją  p ió re m  swojem odm alował pan Dm ow- 

go, ja k i ukazał się pod w spó lnym  ty tu - ski. N ie sto im y wobec k o n flik tu  ras, 
łem  „Ś w ia t p o w o je n n y  i Po lska” , potrak- ale — interesów. Żółc i A z jac i toczą po- 
towany został przez prasę e n d e c k ą  m iędzy sobą zazartą waltcę, która wciąż 
jako  rewelacyjne „ob jaw ien ie ” , przed jeszcze nie je s t form alną wojną, choc w  
którem ... „k lę ka jc ie  narody!” każdej c h w ili może się w  mą przekształ

Sam autor zresztą uważa siebie za 
jednego „w idzącego” wśród ślepców ca­
łego św iata, —  i za takiego, oczywiście, 
Podawany jes t przez rek lam y własnej 
prasy pa rty jne j.

B y łoby, oczywiście, rzeczą zbędną i 
n ikom u niepotrzebną zbijan ie  poszczegól- 
nych tw ierdzeń i „p ro ro c tw ” pana D m ow ­
skiego. Życie toczy się szybko i jedno 
za drugiem  przekreśla te „p ro roc tw a ” , 
zanim  jeszcze przebrzm ia ły echa rek la  
U lowych fanfar.

W eźm y garść szczegółów. Oto np. 
znaczną część swych a rtyku łó w  pośw ię­
c ił p. D m ow ski Rosji i je j ro li na Dale­
k im  Wschodzie. — „Z  tego po łożen ia ,—  
pisze on m iędzy innem i, —  które  się wy-

cić. B ia li na tom ias t —  bądź bezradnie 
us iłu ją  w alkę tę przerwać (L iga Narodów), 
bądź stają dość otwarcie po jednej lub 
po drug ie j stronie.

W rezultacie w ięc zanosi się raczej

na trw a ły  k o n f lik t  pom iędzy Japonją i 
Chinam i, an iże li pomiędzy C h inam i i 
Rosją. W brew tedy w sze lk im  „p ro roc­
tw om ” pana arcym istrza  D m ow skiego ,—  
n ic  jeszcze nie wskazuje na to, by smok 
ch iński „p rz y b liż y ł się” do Europy.

Europa, — przedewszystkiem  zaś P o l­
ska, — nie ma jeszcze żadnego powodu, 
bezpieczeństwa swego poszukiwać w  
„dzie jow ej ro li*  Rosji sow ieckie j.

To ty lk o  pp. endekom ta k  się marzy- 
W edle starego endeckiego obyczaju, się­
gającego jeszcze „b łogos ław ionych” car­
sk ich  czasów... Asper.

Proces b. więźniów brzeskich.
Oskarżeni starają się występować w rolach oskarżycieli.

W A R o Z A W A . W dalszym  ciągu p ro ­
cesu b. w ięźniów  brzeskich, oskarżanych 
m. in . o zwołanie zjazdu centro lew u w 
K rakow ie  i w ystąpienia przeciwpaństwo- 
we, oraz podburzanie do gw a łtów , zba 
dany został jako p ierwszy wczoraj poseł

tw orzy ło  i coraz bardziej się zaostrza na socja listyczny L iberm an, k tó ry  m . in  
D a lek im  Wschodzie, g łów n ie  sku tk iem  m ó w ił co następuje: 
obudzenia się i  postępów Chin, — w y- N ie jest prawdą, że przygotowyw ą- 
p ływ a  nowa ro la  dziejowa Rosji. Rosja łem  zamach i  rewolucję. Prawdą jest, że
zaczyna m ieć w  Chinach najniebezpiecz- chciałem  obalić rząd i  chcę. Ty lko , że
niejszego sąsiada. Gdy mowa o niebez ja ko  stary parlam entarzysta chcia łem  to
pieczeństw ie, przedstawianem  przez na- zrobić w drodze parlam entarnej
ród cz te rys tum iljonow y, k tó ry  wszedł na 
drogę szybkiego postępu, trudno sobie 
wyobrazić, do ja k ic h  rozm iarów  to n ie ­
bezpieczeństwo urosnąć m oże .. Szczęście, 
że C h iny leżą tak  daleko od Europy...

P. P. S. jest partją , k tó ra  się opiera 
na masach. H is to rja  nas uczy, że rew o­
luc ja  sztucznie dokonać się n ie  da. I  tu 
tk w i niekonsekwencja aktu  oskarżenia, 
k tó ry , z jedne j strony, zarzuca nam, że-

Od losów Rosji na Wschodzie, w  A z ji, śm y rozdm uch iw a li rewolucję, a z dru 
będzie zależało, czy się one do E uropy g ie j strony — tw o rz y li spisek
nie przybliżą... W a lka  tedy Rosji o taką 
ważną dla je j is tn ien ia  pozycję w  A z ji, 
przedewszystkiem  na D alekim  W scho­
dzie, — może w  przyszłości zdobyć isto 
tne znaczenie dla sprawy bezpieczeństwa 
E uropy...”

A  potem prorokuje jeszcze p. D m ow ­
sk i tak  oto dalej: —  „Może przyjść czas, 
że pi sami, k tó rzy  dziś marzą o rozbio­
rze Rosji, będą z n iepokojem  zapy tyw a li, 
czy je s t ona dość potężna, ażeby napór 
ch ińsk i w ytrzym ać...”

Jednem słowem , p. R. D m ow sk i wy- 
stępuje obecnie w ro li... W ilhe lm a  Ii-go : 
m a lu je  nam  smoka chińskiego, jako  groź 
bę dla Europy, i  każe nam tu lić  się w 
fa łdach potężnej Rosji, k tó ra  jedyn ie  u- 
ra tow ać może Europę od „żółtego n ie ­
bezpieczeństwa” ...

W k ilk u  w ierszach swego a rty ku łu  
ban D m ow ski pasował zatem bolszewicką 
Rosję na... przedmurze chrześcijaństwa i 
ca łe j „b ia łe j”  cyw ilizac ji...

A lbo  jedno, albo drugie.
A  tymczasem p. L iberm an w obszer­

nym  w yw odzie streszcza dzieje stosun­
ku  opozycji do parlam entu w  ciągu r. 
28, 29 i 30. W reszcie, po dokonaniu 
przeglądu prac parlam entarnych opozy­
c ji, je j błędów, rozczarowań i zawodów
—  przechodzi do m om entu zjazdu kra 
kowskiego.

Mylą się ci —  tw ie rd z i p. L iberm an
—  któ rzy  sądzą, że kongres krakow sk i 
s tw o rzy ły  k lu b y  parlam entarne. To 
jest znowu nieścisłość ak tu  oskarżenia. 
K lu b y  są jedyn ie  w ykonaw cam i w o li 
s tronn ic tw .

„N ie  chcę zrzucić z siebie odpo­
w iedzia lności, ale idzie m i o praw dę” .

W yjśc ie  na u licę  samo przez się, 
wyprowadzenie na n ią  tłu m u , nie stano­
w i jeszcze rew o luc ji, je s t to ty lk o  no­
woczesny sposób m anifestowania swojej 
w o li.

Co rok  1 maja PPS. wyprow adza na 
u licę  t łu m  robo tn ików , k tó rzy  przeszedł-

N iejeden z nabożnych endeków, po SZy przez m iasto, idą spokojnie do dom
przeczytan iu ły c h  w yw odów  swego ar- rp0 samo było w Krakow ie. Demonstran-
cym istrza , odm awia już zapewne w  ci cj spokojnie rozeszli się do domów,
chcści paciorek za zdrow ie „b a tiu s z k i”  Następnie oskarżony przechodzi do 
S ta lina i rządzonej przezeń Rosji sowiec- w j eiu  szczegółów, które, zdaniem prze-
k ie j, prosząc Boga, by ją  strzegł od tych , wodniczącego, nie wiążą się z aktem  o-
nktórzy dziś marzą o rozbiorze R osji” . - • -

A liść iśc i... w ypadk i, k tóre  zaszły na
D a lek im  W sch tdz ie , p rzekreś liły  owe 
proroctw a i  p rzew idyw an ia  pana D m ow ­
skiego z kretesem . K o n flik t  is to tn ie  na­
s tąp ił, —  ale byna jm n ie j nie pomiędzy

skarżenia.

N. Barlicki o roli P. P. S. w prze­
wrocie majowym.

D rug i udziela w yjaśnień p. B a rii 
ck i. Zaczyna od tego, że, k iedy podczas

Rosją i  C hinam i, lecz— pomiędzy Japonją przew rotu m ajowego odbyła się narada 
i C h inam i. W praw dzie  is tn ie ją  silne po- centralnego kom ite tu  wykonawczego r .  
sz lak i, że Japonja działa w porozum ieniu p. s., wówczas zapadła na n ie j uchwała, 
z Rosją... A le  znaczy to ty le  ty lk o , że by do kole jowców  odezwy stra jkow e j 
Rosja sowiecka nie m yś li byna jm n ie j od- n ie wydawać. Dopiero nocy następnej 
g ryw ać ro li jak iegoś „przedm urza” , ru tu - Marszałek P iłsudsk i w porozum ien iu z 
jącego Europę przed najazdem ch ińsk im . Jędrzejem M oraczewskim , w p łyn ę li na 
W ystarcza je j natom iast wygodna i  ko- rozpoczęcie s tra jku , k tó ry , jak  w iadom o, 
rzystna rola przysłow iow ego „trzec iego", rozstrzygną ł o zw ycięstw ie, 
korzystającego tam, gdzie się dwóch P artja  socjalistyczna nie poparła za­
bije. m achu majowego, bo w idz ia ła  w  nim

Z d rug ie j zaś strony, —  C h iny na j- niebezpieczeństwo.
^ id o c z n ie j posiadają poparcie Stanów Później przyszły inne m om enty. P.
Zjednoczonych. B a rlic k i podaje historję stosunków par-

S ytuac ja  nie jest tedy tak prosta, ja k  lam entarnych  z osta tn ich  la t sześciu.

Kończy zapewnieniem , że w program ie 
Po lsk ie j P a rtji S oc ja lis tyczne j w Niepo 
dległej Polsce niem a teroru.

Si. Dubois broni P. P. S. przed za ­
rzutem... naiwności.

Trzeci z ko le i składa w y jaśn ien ie  p. 
St. Dubois.

M ów i na wstępie o ideałach Po lsk ie j 
P a rtji Socja listycznej.

W reszcie przechodzi do w łaściwego 
tem atu.

—  Czyż m y jesteśm y tacy n a iw n i i 
tacy g łupcy, żebyśmy się w aży li na ja ­
k iś  przewrót, w iedząc, ja k  czujną jest 
władza, k tó ra  nas śledzi na każdym  
kroku?!

Pan p roku ra to r tw ie rd z i, że w  W ar­
szawie było 400 m ilic ja n tó w  pepesow- 
skich. Mogę pana prokuratora zapewnić, 
że ich  by ło  w ięcej. A le  czyż to nie w szy 
stko  jedno?

A  co do m oje j w in y , —  c iągn ie  p. 
Dubois —  to w łaśn ie  ja z m oim  współ- 
kolegą M astkiem  byłem  u starosty k ra ­
kow skiego w przeddzień kongresu, aby 
om ów ić sprawę zapewnienia bezpieczeń­
stwa publicznego podczas pochodu.

Dale j jednak przechodzi p. Dubois — 
do pom niejszenia swojej ro li w p a rtji, 
tw ierdząc, że a k t oskarżenia nadm iernie 
rozdm uchuje jego skromne w p ływ y  i 
znaczenie.

Porusza wreszcie sprawę swoich prze 
m ów ień na w iecach (o czem m ów i ak t 
oskarżenia), prostując p rzytem  n ieśc is ło ­
ści, ja k ie  się, zdaniem jego, tam  w darły .

W reszcie, —  za przykładem  dwóch 
poprzednich m ówców, kończy patetycz­
nym  zwrotem  o sądzie h is to r ii.

P. Mastek pomniejsza własne zna­
czenie w partji.

Po przerw ie, przed w y jaśn ien iam i p. 
Mastka, przewodniczący zw róc ił uwagę, 
iż  wobec tego, że wszyscy trze j do tych ­
czas przem aw iający oskarżeni n ie ty lko  
w ykracza li poza ram y tem atu, ale nadto 
odzyw ali się w  sposób obraź liw y o przed 
s taw ic ie lach urzędu prokura torsk iego —  
będzie w  podobnych w ypadkach na przy 
szł iść odbierał głos m ówcom , ponieważ 
takie  incyden ty  n iezm iern ie  u trudn ia ją  
prowadzenie rozprawy.

P. Mastek rów nież zaczyna od pom­
niejszenia swojej ro li, a nawet od od­
m łodzenia swojej osoby. T w ie rdz i bo­
w iem , że je s t zbyt m łody, aby zająć ja ­
kieś w yb itn ie jsze  stanow isko w p a rtji 
(p. Mastek ma la t 36). Powiada dalej, 
że k ró tką  by ła  jego karje ra  sejmowa, bo 
k iedy  wszedł do Sejm u w  drodze k o le j­
ności po zrzeczeniu się m andatu przez 
kogoś w okręgu k ra ko w sk im , —  zaraz 
po łożeniu przez siebie ślubowania, u- 
słyszał z trybuny  s tjm o w e j, z ust m in i­
stra S k ładkow sk iego , iż Sejm  jes t roz­
w iązany.

Ponieważ w dalszym  ciągu swoich 
w yjaśn ień  oskarżony poruszył różne spra­
w y  niemające zw iązku z procesem —

przewodniczący w  m yś l s w o je j zapowie 
dzi odebrał m u g łos .'

Następnie przewodniczący zapyta ł 
jeszcze po ko le i każdego z oskarżonych 
—  czy przyznają się do w in y , na co o- 
trzym a ł odpowiedź przeczącą, poczem 
przerwał rozprawę o godz. w  pół do 5-ej, 
wyznaczając dalszy ciąg na dziś, na 
godz. 9.30.

6enerał Dreszer do prasy amerykańskiej.
„Żołnierz polski nie dąży do zaborczości 
a walczy jedynie w obronie swego kra ju ‘ ;

CHICAGO. Generał O rlicz - Dreszer 
udz ie lił w yw iadu  przedstaw icielom  dzien­
n ików  am erykańskich.

W w yw iadz ie  ty m  generał zaznaczył, 
że przyszłość narodu polskiego zależy od 
człow ieka pracy i że w  tym  k ie ru n ku  
prowadzone jest w ychowanie dzieci pol­
skich. W każdej dziedzinie życia w idać 
w Polsce w ie lk i postęp.

W ażnym  czynn ik iem  tego postępu 
jest dostęp do morza, przez któ re  Polska 
kom un iku je  się ze św iatem  i które za­
pewnia nasz rozwój.

M arszałek P iłsudsk i —  m ó w ił gen. 
Dreszer —  p ośw ięc ił w iększą część swe­
go życia, walcząc o wolność i odbudowę 
państwa polskiego. Zna on doskonale 
potrzeby swe^o kra ju , oraz drogę, w io ­
dącą do jego św ietnego rozwoju.

Generał zakończył w yw iad  zapewnie­
niem , że arm ja polska ożyw iona jes t te- 
m i samemi ideałam i, co arm ja am ery­
kańska i że żołnierz po lski nie dąży n igdy  
do zaborczości, a walczy jedyn ie  w obro­
nie swego kra ju . (PAT).

Olbrzymie straty spekulantów giełdowych
KATO W IC E. Na rynku  g ie łd o w ym  w 

Katow icach cieszyły się ostatnio dużem 
powodzeniem zagraniczne dew izy w a rtoś ­
ciowe, tudzież akcje przem ysłowe i ban­
kowe. W skutek spadku kursu na g ie ł­
dach z a g ra n ic z n y c h  posiadacze tych  pa­
p ierów  ponieśli o lb rzym ie  s tra ty .

D użym  Dopytem cieszące się akcje 
„A naconda” , k tó rych  kurs w yn o s ił 170 
dolarów , spadły do 12 dolarów. Pozatem 
spekulacje akcjam i bankow em i n iem iec- 
k ie m i przyn ios ły  ich  posiadaczom olbrzy 
m ie  s tra ty , bowiem kurs tych  akcy j spadł 
do wartości papieru.

Ucieczka aresztowanego przemytnika
w przemyconem aucie.

K A TO W IC E . Na przejściu gran icznem  
w  Łag iew n ikach  po lic ja  p rzy trzym a ła  
samochód, prowadzony przez obywatela 
n iem ieckiego Burczyka, z B ytom ia, poszu 
kiw anego przez władze skarbowe za prze­
m y t do Po lsk i samochodów n iem ieckiego 
pochodzenia.

B urczyka przewieziono do d y re kc ji 
p o lic ji w* Katow icach, k tóra  zko le i ode­
słała go do urzędu skarbowego. W cza­
sie przesłuch iw ania Burczyka do pokoju 
referenta weszło k ilk u  u rzędn ików  dla 
za ła tw ien ia  ja k ie jś  p ilne j form alności.

Korzystając z chw ilow e j n ieuw ag i po­
lic jan ta , B urczyk w ym kn ą ł się z pokoju, 
zatrzasnął d rzw i za sobą na k lacz, w siad ł 
do swego samochodu i  odjechał.

ZamaGh na ministra bułgarskiego.
SOFJA. Na m in is tra  finansów  Stefa- 

nowa dokonano zamachu rewolwerowego. 
Gdy pociąg, k tó rym  m in is te r powracał 
do S o fji, m ija ł stację ko le jow ą Z im nica, 
do okna przedziału m in is tra  dano strzał.

K u la  chyb iła  celu i  rozbiwszy szybę 
okienną, przeszła ponad g łow ą m in is tra  
Stefanowa i siedzącego naprzeciw niego 
posła, wreszcie u tk w iła  w ścianie prze­
dzia łu. P o lic ja  wszczęła energiczne do­
chodzenie. (ATE).
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P a t r j o t y c z n e  P o m o r z e
energicznie odpiera próbę ameryk ńskiego

zamachu na całość granic Polski.
TORUŃ. — Zarząd okręgu pomorskie­

go Związku Obrony Kresów Zachodnich 
zwołał w związku z wystąpieniem sena­
tora Boraha w sprawie polskiego Pomo­
rza, zebranie protestacyjne, na które przy 
byli przedstawiciele wszystkich organi- 
zacyj itp., reprezentujących opinję całej 
ludności Pomorza. Zebrani uchwalili re­
zolucję, w której wyrazili stanowczy pro 
test przeciw skandalicznemu wystąpieniu 
sen. Boraha, zaznaczając, że w ten oto 
sposób przedsięwzięto próbę niszczenia 
tradycyjnych węzłów, łączących Polskę 
z Ameryką, węzłów przypieczętowanych 
krwią bohaterów Kościuszki i Pułaskie­
go. Zebrani oświadczyli, że ziemi swej 
bronić będą do ostatniej kropli krwi. Na 
zakończenie zebrania odśpiewano „Rotę”.

Wybory w Anglji.
Przewidywania „Daily Telegraph-.

LONDYN. .Daily Telegraph” zamiesz 
cza następujące przewidywania co do 
wyników wyborów powszechnych, które 
mają się odbyć dziś. Konserwatyści: 
320 — 322 mandatów. Socjaliści (Labou 
Party) 198 — 209 mand. Liberałowie 
narodowi (grupa sir Heberta Samuela) 
42—45 mandatów. Nacjonaliści liberalni 
(grupa sir Johna Simona) 25—30 mand. 
Narodowa partja robotnieża (grupa Mac 
Donalda) 9 - l i  mandatów. Nowa partja 
sir Oswalda Mosleya 2— 6 mand. Nieza­
leżni 5— 9 mandatów. W  nocy z środy 
na czwarteck będą znane wyniki z 215okrę 

ów wyborzych, a w czwartek zpozosta- 
ych 315 okręgów. Według wszelkiego 

prewdopodobieństwa dopiero w czwartek 
wieczorem nadejdą definitywne wiado­
mości z okręgów Mac Donalda, Chur­
chilla, Simona i kilku innych wybitnych 
parlamentarzystów. W okręgach tych 
walka wyborcza będzie niezwykle za­
żarta. Uprawnionych do głosu w całej 
Anglji jest 29 523 692 osoby. W  tej licz­
bie 15.514.947 mężczyzn 13 909 745 ko­
biet. (ATE).

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— W wyborach uzupełniających do 
izby rolniczej w Opolu Polacy wyszli 
zwycięsko. Wedle prowizorycznych obli­
czeń, nieobejmujących wszystkich po­
wiatów Śląska Opolskiego, Polacy uzy­
skali 4 mandaty.

— W jednym z ostatnich dni prze­
wieziono samolotami P. L. L. „Lot” z 
Wiednia do Polski do różnych banków 
w Warszawie, Lwowie, Krakowie oraz 
Lwowie fnaczniejsze transporty złota, o 
łącznej wadze 150 klg., wartości około 1 
miljona zł. Ogółem w ciągu październi­
ka przewieziono samolotami komunika- 
cyjnemi do Polski około 250 klg. złota, 
przeważnie z Anglji.

— W więzieniu w Lublinie straceni 
zostali 19 letni Bednarczuk i Martyniuk, 
skazani wyrokiem sądu okr. na śmierć 
przez powieszenie, za morderstwo doko­
nane na 8 członkach rodziny.

— Tłum, złożony z około 400 komu­
nistów, wywołał w Whitechapel (portowa 
dzielnica Londynu) zaburzenia, śpiewając 
„Czerwony sztandar” oraz zaczepiając 
publiczność. Policja przy użyciu pałek 
rozproszyła manifestantów.

— Na pokładzie parowca „Dresden”, 
który zawinął do Cherburga, przybyły 
232 beczki złota wartości 400 miljonów 
franków. Złoto to jest przeznaczone dla 
kilku banków paryskich. Oczekiwane są 
dalsze transporty złota, które mają przyjść 
dzisiaj na statkach .Nowy Jork" i „M il­
waukee”.

Najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

l FUTER
w firm ie

flinhał
fijdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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Dziś i dni następnych. —  —  —  —  N ow e d źw ięko w e w yd an ie  
jednego z najpiękniejszych i najciekawszych filmów polskich!!!

W z ru s z a ją c y  d ra m a t p s y c h o lo g ic z n y  
z ż y c ia  n ie d a w n e j p rz e s z ło ś c i, o raz 
w a lk  o n ie p o d le g ło ś ć  nasze j O jc z y ­

z n y , w e d łu g  s ły n n e j p o w ie ś c i STEFANS ŻEROMSKIEGO.
W  ro la c h  g łó w n y c h : Z O R IK A  S Z Y M A Ń S K A , ja k o  H e le n a . S T A N IS Ł A W A  W Y S O C ­
K A , ja k o  R udom ska . Z O F J A  K O R E Y W O , ja k o  Ire n a . M IE C Z Y S Ł A W  C Y B U L S K I, 
ja k o  W ik o .  S T E F A N  JA R A C Z , ja b o  Joa ch im . W Ł A D Y S Ł A W  B E N D A , ja k o  Ś w ia to b ó r.

Ponad śnieg
Nad program Pierwsze polskie dodatki dźwiękowe: 1) Panna Mania gra na man 
dolinie w wyk.: ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA, oraz 

oryginalna amerykańska humoreska kreskowa „M ik i w M eksyku44 ___

Laval wraca do Francji.
Prasa nie dowiedziała się szczegółów rozmów premjera Francji z Hooverem.

NOW Y JORK. Premjer francuski Lu.- 
val odptynął wczoraj wie ozorem na po­
kładzie parowca „Ile de France” do 
Francji. Na bankiecie pożegnalnym, wy­
danym na jego cześć przez francuską 
izbę handlową w Nowym Jorku, Lav.il 
oświadczył m. in: „Teraz wiemy, na ja ­
kim punkcie stoimy, czego chcemy i c- 
czekujemy, i czego od nas mogą oczeki­
wać. Rezultatem rokowań waszyngtoń­
skich będzie niewątpliwie zacieśnienie 
współpracy pomiędzy St. Zjedn. i Fran­
cją celem obrony kultury i cywilizacji”. 
Laval odmówił udzielenia bliższych szcze­
gółów co do rozmów z Hooverom.

Nowy plan, zamiast moratorjum  
Hoovera?

PARYŻ. Według pogłosek, które po- 
daje „New York Herald”, Laval natych­
miast po swym powrocie do Paryża bę­
dzie ^domagał się od gabinetu upoważnie­
nia zwołania konfererencji państw, zain­
teresowanych reparacjami, która przygo­
towałaby plan, mający zastąpić morato­
rjum Hoovera, wygasające w dniu 1 lipca 
1932 roku. Konferencja ta zebrałaby się 
w Paryżu w końcu listopada lub po­
czątkach grudnia.

•  W

Sprawozdawca zagraniczny .Echo de 
Paris” donosi, że rząd francuski za lec i 
zwołanie przewidzianego w planie Youn- 
ga komitetu konsultacyjnego i zapytuję, 
czy Niemcy posłuchają tej rady i zwrócą 
się do Banku Wypłat Międzynarodowych 
o nominację komitetu, któryby zbadał 
ich zdolność płatniczą jeszcze podczas 
trwania moratorjum Hoovera. (ATE.)

Ambasador polski dał odprawę  
przyjacielowi Niemiec, sen. Borah.

WASZYNGTON. Polityczną sensacją 
Waszyngtonu jest ostre starcie między 
ambasadorem Polski, Tytusem Filipowi­
czem, a osławionym senatorem Borah. 
Podczas bankietu na cześć Lavala, am 
basador Filipowicz odbył rozmowę z se­
natorem Borah, w czasie której stwier­
dził, iż p. Borah nie zna zupełnie sto­
sunków europejskich, czego dał dowód 
wysuwając sprawę rewizji granic polsko- 
niemieckich. Następnego dnia w prasie 
amerykańskiej ukazał się komunikat, w 
którym senator Borah zaatakował amba­
sadora F.lipowicza za ujawnienie pouf 
nej rozmowy. Rozmowa ta nie była po- 
ufoa, gdyż był przy niej obecny poseł 
Czechosłowacji.

Zatarg chińsko - japoński.
Groźba powikłań na Dalekim WschodLie, Bandy chińskie, zbrojone przez

Sowiety wzmogły swą działalność.

W IE D E Ń . „Neues Wiener Tage- 
blatt" donosi z Mukdenu: Tutejsze koła 
japońskie liczą się z możliwością no­
wych powikłań wojennych w rejonie Ci- 
cikar w pobliżu linji kolejowej południo­
wo mandżurskiej. Rząd chiński otrzymuje 
od Sowietów większe przesyłki broni i 
amunicji. W alki podjazdowe w Mandżurji 
przybierają tak znaczne rozmiary, że 
miejscowe władze wojskowe japońskie 
zapewniają, że nie będą mogły opuścić 
Mandżurji w terminie przewidzianym 
przez Ligę Narodów. W  walce podjazdo­
wej zabito około 100 bandytów chińskich. 
W pobliżu Ancza 2 policjantów japoń­
skich zostało uprowadzonych przez chiń 
czyków. Stacja kolejowa Maolin i inne 
zostały obsadzone przez grupy bandytów 
chińskich. Do Czang-czun odeszły silne 
oddziały japońskie, celem wzmocnienia 
tamtejszej załogi. (PAT).

TOKIO. Agencja Reutera donosi że 
koła rządowe przyjmują w zasadzie ideę 
traktatu arbitrażowego z Chinami, o któ­
rej mówi list dr. Szee do Brianda, za­
strzegając się jednak, że przed rozpoczę 
ciem jakichkolwiek rokowań, mających 
na celu zawarcie nowego traktatu, Chi­
ny muszą okazać dobrą wolę w dziedzi­
nie poszanowania traktatów już istnieją­
cych. (PAT).

Oświadczenie rządu japońskiego.
TOKJO. „United Press" dowiaduje 

się, że rząd japoński wystosował do 
swych ambasadorów w Londynie i W a­
szyngtonie ponowne wyjaśnienie, prze­
znaczone dla angielskiej i amerykańskiej 
prasy. W  wyjaśnieniu ponownie podkre­
śla się najkategoryczniej deklarację, że 
Japonja zdobyła swoje prawa i interesy 
w Mandżurji drogą układów.

Wzmożona działalność emigracji 
ukraińskiej w Mandżurji.

RYGA. W związku z wydarzeniami 
na Dalekim Wschodzie opinja sowiecka 
ujawnia poważne zaniepokojenie z po­
wodu wzrostu ukraińskiego ruchu sepa­
ratystycznego na Dalekim Wschodzie, 
gdzie zamieszkuje około 600.000 koloni­
stów ukraińskich nad Amurem i w oko­
licach Władywostoku. „Komunist" twier 
dzi, że już po rewolucji 1917 r. rząd 
ukraińskiej republiki ludowej prowadził 
rokowania z imperjalistami japońskimi, 
które miały na celu oddzielenie Dalekie­
go Wschodu od Rosji i utworzenie da­
lekowschodniej republiki ukraińskiej ze 
stolicą we Władywostoku. Obecnie z

związku z interwencją zbrojną Japonji 
plany te według zapewnienia „Komu­
nista” zostały zaktualizowane. L'czne 
rzesze emigracji ukraińskiej w Mand­
żurji podobno ujawniają ostatnio wzmo­
żoną działalność. (ATE).

D Ź W IĘ K O W Y  M a U I  
K IN O -T E A T R  » W O W O S C I

O d dz iś  i d n i na s tępn ych . 
N a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie io  d ź w ię k o w e  
uzn an e  p rz e z  w s z y s tk ic h  za n a jw y b itn ie j­

szy  f i lm  o s ta tn ic h  czasów !
W ie lk i  a rc y f i lm  ś p ie w n o -d ź w ię k o w y  p. t.

P O G A N I N
b o ż y s z c z e  e k ra n u  mu n ou  n r r o
ś w ię c i n o w y  g ig a n ty c z n y  t r iu m f,  w y s tę p u ­

je  z u p e łn ie  n a g i ja k  „V e n u s 11_______

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  29 p a ź d z ie rn ik a : N a rc y z a  B .W ., 
E u z e b ji P.M.

W sch ó d  słońca: g. 6.25 Z achó d  g. 16.16
D łu g o ść  dn ia  9 godz. 51 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o cy  z ś ro d y  na c z w a rte k : N o w y  R y ­

n e k , K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I I  A le ja , 

O s ta tn i G rosz.

Ofiarność w ojska na b e zro b o t­
nych. W  akcji pomocy dla bezrobot­
nych żywy udział biorą oficerowie. Os- 

-tatnio oficerowie M. S. Wojsk., Inspek­
toratu armji i kierownictwa marynarki 
wojennej, opodatkowali się dobrowolnie 
na rzecz komitetu pomocy bezrobotnym. 
Aby akcję tę rozwinąć, pełniący obo­
wiązki ministra spraw wojskowych gen. 
Fabrycy wydał rozkaz, w którym wyra­
ża pełne uzDanie dla pięknie i owocnie 
podjętej działalności i żywi nadzieję, iż 
przykład korpusu oficerskiego pociągnie 
za sobą zgodnie całe wojsko i cały prze­
mysł wojenny. Dalej gen Fabrycy pisze: 
Żołnierz polski i robotnik polski nie był 
nigdy obojętny tam, gdzie widział obok 
siebie głód i niedostatek, a śpiesząc z 
ofiarą swej pomocy rozumiał i rozumie 
zawsze, iż jest krwią z krwi i kością z 
kości społeczeństwa, które w mozole 
wysiłku i ofiary buduje swój byt, wie­
rząc w lepszą przyszłość!!

Z P o w ia to w e g o  K om ite tu  d la  
Spraw B ezrobocia w  Częstocho­
w ie. Komitet Wykonawczy Powiato­
wego Komitetu dla spraw bezrobocia w

KIEROWNICTWO SZKOŁY

Murarsko-Ciesielskiej
w Częstochowie niniejszem komunikuje, 
że z dniem dzisiejszym rozpoczyna za­
pis kandydatów murarzy i cieśli do 
Szkoły Murarsko ■ Ciesielskiej. — Zapisy 
przyjmują się w Kancelarji Szkoły Rze- 
mieślniczo - Przemysłowej przy ul. Koś­
ciuszki 21 w godzinach od 6 do 8 wie­
czorem codziennie oprócz niedziel i świąt 

do dnia 8 listopada.

Częstochowie podaje dó wiadomości bez­
robotnym posiadającym kupony żywno­
ściowe, by zgłaszali się po odbiór ziem­
niaków, które wydawane będą przy ul. 
Kościuszki nr. 51 w czwartek, 29 i pią­
tek, 30 b. m., od godz. 9-tej rano do 
godz. 17-tej.

P rzed  o d eb ra n ie m  koncesyj 
wódczanych. Z dniem 31 grudnia rb. 
mija ostateczny termin cofnięcia końce- 
syj wódczanych osobom nieuprzywilejo- 
wanym; w tym terminie mają być ode­
brane wszystkie koncesje, nieznajdują- 
ce się w rękach inwalidów wojennych. 
W  związku z nadejściem terminu cof­
nięcia koncesyj, restauratorzy zabiegają 
us lnie o przedłużenie go, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa jednak Mi­
nisterstwo Skarbu decyzji w tej mierze 
nie zmieni.

Niżsi k o le ja rze  o trzym ają  za ­
po m o gi. Ztin cjowana jeszcze w łipcu 
akcja zapomogowa dla koiejarzy niższych 
stopni, najbardziej dotkniętych cofnięciem 
dodatków uposażeniowych, została obec­
nie rozszerzona. Dotąd tylko pracownicy 
od 10 do 14 grupy uposażeń pobierali 
miesięczne zapomogi w wysokości 10 i 
15 proc., zależnie od grupy i stanu ro­
dzinnego pracowników. W bieżącym 
miesiącu p. min. Ktihn rozszerzył te za­
pomogi na pracowników 9 grupy uposa­
żenia. Niezależnie od tej pomocy mater- 
jalnej, p. minister przyznał wszystkim 
dyrekcjom znaczne kredyty na zapomo­
gi dla pracowników, zasługujących na 
nie z uwagi na specjalnie trudne wa­
runki życiowe.

U lg i k o le jo w e  d la  szkó ł. M i­
nisterstwo Komunikacji wydało ostatnio 
dodatek do „Dziennika Taryf i Zarzą­
dzeń Kolejowych”, w którym zamiesz­
czony jest okólnik, zawierający wykaz 
zakładów naukowych, którym przysługu­
ją uigi taryf ;wre. Wykaz ten obejmuje 
zakłady naukowe państwowe i te pry­
watne, którym przyznano prawa szkół 
państwowych, a więc uczelnie wyższe, 
zakłady naukowe, teologiczne, szkoły ar­
tystyczne, szkoły średnie i ogólnokształ­
cące zawodowe, zakłady kształcenia nau­
czycieli, szkoły specjalne i dokształcają­
ce szkoły zawodowe. Wykaz ten podzie­
lony na województwa i miejscowości o- 
bejmuje kilkaset szkół

Zabezp ieczen ie  k o le i przed  
śn ieg iem . W związku ze zbliżającą 
się zimą Ministerstwo Komunikacji w y­
dało do wszystkich okręgowych dyrek- 
cyj kolejowych zarządzenie zbadania i 
polepszenia stanu żywopłotów oraz t>ar- 
kanów wzdłuż torów kolejowych, celem 
zabezpieczenia torów przed zaspami 
śnieżnr-mi.

STOWARZYSZENIE L0RAT0R0W
m . Częstochowy.

Sekretarjat czynny codziennie 
od 5 do 7 wieczorem

P o ra d y  p ra w n e  w  s p ra w a c h  m ie s z k a ­
n io w y c h  - -  b e z p ła tn ie .

Z a p is y  n o w y c h  c z ło n k ó w  na m ite jscu
A le ja  12

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Kornberg
C Z Ę S T O C H O W A ,  

ul. Panny Marji Nr. 6, I piętro  
Telefon Nr. 2-59.
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----------- „GRAND - KINO” -----------
Dziś i dni następnych . f f l Q F  jjFJSIE L O B E ,  C H H 3 L E S  KI NG,
3 gw iazdy ekranu ----------------- !_____ _______ ________________

w fascynującym dram acie  osnutym na tle  życia ak to ró w  B roadw ay‘u p t

TRUBADURZY NEW-YORKU
(BROADWAY MELODY)

zn a n e j  w y tw ó rn i  M ETRO -GO LD W Y N  MAYER. — H is to r ja  miłości,  ro z g ry w a ją c e j  
się na  tle kulis tea tru .  — P o ry w a ją c y  d ram a t  m łodego  człow ieka,  k tó ry  b ędąc  na-  

_______ rz e c z o n y m  je d n e j  siostry, kochał się w d rug ie j  bez  pam ięci.____________

NAP PROGRAM Tygod. światowych wydarzeń i polska chwila b ież.
P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedzie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny  m ie jsc  zwykłe: K rzesła  zł. 1 i 1.20 gr., balkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.______
S A L A  O G R Z A N A  — — P o czą tek  ostatniego se an su  o godz. 9.30 wiecz. #
S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :

św ieże  b a te r je  anodow e. W s z e lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne oraz ra d jo a p a ra ty  i r ad jo sp rzę t .  N iezaw odne ładow anie  ak u m u ­
la to rów  rad jo w y c h  i sam ochodow ych. — Żarówki. G alan te rja  e le k t ro te c h ­

n iczna,  g rzejn ik i i że lazka  e lek tryczne .  Łożyska  kulkowe.

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.

W dniu dzisiejszym, t  j 29 października r. b , o godzinie 8 mej wiecz. odbędzie 
się w sali RADY MIEJSKIEJ odczyt p. t.:

„ R a c j o n a l n e  o ś w i e t l e n i e :  w y s t a w ,  s k l e p ó w ,  o r a z  w n ę t r z  m i e s z k a n i o w y c h 11,
o czem zawiadamia:

Elektrownia w Częstochowie w raz  ze Stowarzyszeniem  „Organizacji 
G ospodarki Św ietlnej" w W arszawie.

W E J Ś C I E  B E Z P Ł A T N E .

Dolski Czerwony Krzyż, Oddział 
■w Częstochowie, Aleja Kościuszki nr, 7, 
te le fo n  nr. 10, czynny od godz. 9-tej do 
11-tej i od 16-tej"do 18 tej.

Zebranie Stronnictwa Chrze- 
ścijańsko*Ro(niczego. Stronnictw o 
Chrześcijańskc-Roinicze Wojew. Oddział 
w K ieicach urządza 28-go października 
1931 roku, o godz. 18 tej w Częstocho­
wie w sali Rady Miejskiej (ul. D ąbrow ­
skiego 10) zebranie sprawozdawczo-dy- 
skusyjne, na  k tó rem  przem aw iać będą: 
Pp. m in is te r  • sena tor J. W ielowieyski, 
v-prezes par lam en tarnego  Koła Gosp. BB., 
u rzędujący v prezes Rady Naczelnej Or- 
ganizacyj Ziemiańskich, na tem at:  „Sy­
tuacja polityczna i gospodarcza w P o l­
sce”, oraz poseł Ignacy  Czum a, prof. 
Uaiw . Katol w Lublin ie  na  tem a t  „A k tu ­
alne zagadnien ia  w yznan iow e”. Wobec 
wagi i ak tualnośc i poruszanych tem atów  
niezawodnie zebranie będzie się (cieszyć 
liczną frekw encją .

Podwyżka podatku od  w ięk­
szych m ieszkań. Do Sejm u w płynął 
p ro jek t  zm iany  u s taw y  o p oda tku  od lo 
kali .  Najis to tnie jszą z n ran ą ,  j a k ą  propo- 
nuje, j e s t  podw yżka podatku od m iesz ­
kań, sk ładających  się z 4-ch i więcej 
izb. Podw yżka  ta, obciążająca lokatorów, 
w ynosić będzie 4 proc. Opodatkow anie 
w ięc większych lokali wzrośnie z 8 na 
12 proc., przyczem nadal zwolnione b ę ­
dą od p o d a tk u  te lokale, które do tych ­
czas podatkowi od lokali nie podlegały, 
m iędzy innem i więc lokale w dom ach 
now ow ybudow anych . Dla lokali jedno, 
d w u i trzyizbowych obowiązująca s taw ­
k a  podatkow a zm ianie n ie  ulegnie. Zwię 
kszenie podatku dla m ieszkań  w iększych  
za jm ow anych  przez osoby gospodarczo 
silniejsze, podyk tow ane zostało koniecz­
nością zasilenia państw ow ego  funduszu  
rozbudowy m iast ,  który przy obecnych 
dochodach nie je s t  w stan ie  podołać o- 
bowiązkom, nałożonym  na niego przez 
Ustawę.

Z K ieleckiej Izby R zem ieślni­
czej. Na o s ta tn iem  posiedzeniu Z irządu 
Kieleckiej Izby Rzemieślniczej, w k tó ­
rem  wzięli udział: In s truk to r  Korporacyj 
P rzem ysłow ych  p. m gr. W. Wojtowicz 
oraz k i iku  m ie jscow ych  radców  Izby, 
po przyjęciu do zatw ierdzającej w iado­
m ości protokółu z ostatn iego  posiedzenia 
Zarządu, uchw alono pre lim inarz  budże­
towy na rok 1932 zam ykający  się po 
stronie dochodów kw otą  157.750 zł., a 
po stronie w yda tków  k w o tą  152.905 zł. 
W  czasie dyskusji  nad  prelim inarzem  
budżetowym* Zarząd Izby postanowił 
p rzystąp ić  ponownie do u s ta len ia  w p o ­
szczególnych w iększych  ośrodkach rz e ­
m ieśln iczych  dni, w k tó rych  delegaci 
Izby  będą zg łaszającym  się rzem ieś ln i­
kom udzielać porad, wskazówek, p rzy j­
m ow ać  prośby o dopuszczenie do eg za ­
m inu  itp. oraz om aw iać ak tua lne  dla d a ­
nego ośrodka rzemieślniczego sprawy, 
k tó rych  za ła tw ien iem  zajmie się bąóź 
to Zarząd, bądź też Biuro Izby.

Pow yższe m a  na celu naw iązanie 
ściślejszego k o n tak tu  sfer rzem ieślniczych 
z Izbą.

P onadto  omówiono zaproponowaną 
przez sekretarza  Izby spraw ę reo rg an iza­
cji B iura Izby.

Z kolei Zarząd Izby w w ykonan iu  u- 
chw ały  zebrania z dD.  17 września r. b. 
podjętej w zw iązku z u jaw nionem  przez 
pana  wojewodę n iezgodnem  z p raw dą 
uw idaczn ian iem  w protokółach da t z od 
by ty ch  egzam inów czeladniczo-mistrzow- 
sk ich  zaw odu kraw ieckiego  i po k rew ­
nych  przeprow adzonych w Częstochowie 
przez b. P rezyden ta  Izby S te fana  Sm ugę, 
postanow ił uniew ażnić  odnośne egzami- 
n a  w ilości 61 i poddać niżej w ym ien io ­
ne osoby ponow nem u egzam inowi, a 
m ianow icie  pp.: 1) Tefer Marjem, 2)
M ordkowicz A bram , 3) T uchow a Chaw a, 
4) Brzoski Josek , Jakób , 5) S z tarkm an  
Mordka, 6) Cukrowski Moszek, 7) Ou- 
k ie rm an  Pajg la ,  8) Krzepicka Gnesla, 9) 
Woifowicz Lajo, 10) A ltm an  D aw id , 11) 
L ub lińsk i L udw ik ,  12) W łoszczowski 
Moszek, 13) Granek Mordka, 14) C udek 
Zukel, 15) Zylbersztajn Chana, 16) Zyl- 
bersztajn  Marjem, 17) Borensztajn Ryw- 
ka, 18) Sabatow ski Moszek, 19) Goldm an 
Pajwel, 20) G liksm an Bencjon, 21) Ko­
szyc Gadała, 22) M akowski Nusen, 23) 
Szw ink ie lsz ta jn  Majer, 24) Zaks Majlech, 
25) C uk ierm an  A bram , 26) G rauraan Lej 
buś, 27) R ychter  Ajzyk, 28) Gwoździk 
Izrael, 29) Tenczew ski Meszek Wolf, 30) 
Z ajdm an Daw id , 31) L ublińsk i Izrael 
Dawid, 32) Szlam kow icz Majlech, 33) 
A m ste rd am er  Chana, 34) Rozental S zy ­
mon, 35) T enenbaum  Zysm an, 35) E rlich  
Chaira, 37) Dziora Izrael, 38) W ro c ław ­
ski Jakób , Aron, 39) G u tm an  Mordka, 
40) N ow ak Szaja, 41) F u k s  Aron, 42) 
L apides  Szmul, 43) B lum enfeld  Moszek, 
44) S udyck i P inkus, 45) W ien Kopel,

46) Brandlew icz Lena, 47) B a u m L e jb u ś ,  
48) N ajm an  Lejzor, 49) Michałowicz J a n ­
kiel, 50) Berliner Złata, 51) W eksler  
Jochw et,  52) B irnbaum  Aron, Saul, 53) 
W iern ik  Chaskiel, 54) Erlich Szprynca, 
55) Rozensztajn Mordka, Lejbuś, 56) 
Zaks Mojżesz, 57) Goldsztajn Mendel, 
58) C ukrow ski Kałm an, 59) Wien Her- 
szlik, 60) W ajsfe lner Mordka, 61) W en- 
del Herszlik.

N astępnie po p rzedysku tow aniu  sp ra ­
wy eksportu  wyrobów rzem ieśln iczych 
oraz po za ła tw ieniu  sp raw  bieżących — 
postanowiono podjąć s ta ran ia  w M inister­
stw ie P rzem yślu  i Handlu  za pośredn ic­
tw em  Urzędu W ojewódzkiego o p rzed łu ­
żenie zezwolenia na  lokatę części fu n d u ­
szów Izby w Spółdzielczym B anku Rze­
m ieślników i Kupców w Kielcach.

P o ło ż en ie  gosp odarcze przed  
Z i m 9  T radycy jnym  barom etrem  poło­
żenia gospodarczego Polski są b iu letyny 
In s ty tu tu  badania  k o n ju n k tu r  i cen. O- 
s ta tn i  kom unikat,  ogłoszony wczoraj, nie 
przynosi żadnych spostrzeżeń, k tóreby 
świadczyły o jak ie jś  poważniejszej zmia 
nie w naszej sytuacji.  Cechuje ją  od- 
d aw na  znaczna odporność czynników, za 
leżnych od ry n k u  w ew nętrznego, a zde­
cydow ana polityka u trzym an ia  rów now a 
gi budżetow ej kasu je  n iebezpieczeństw o 
inflancji.

Mimo to, pod w p ływ em  obaw inflacji, 
ogólna działalność gospodarcza nieco się 
zm niejszyła i pogorszył się s tan  w y p ła ­
calności.

W ytwórczość przem ysłow a naogół 
spad ła ,  bezrobocie t rzy m a się na  tym  
sam y m  poziomie, jedynie na ry n k u  żbo- 
żow ym  tendenc ja  jes t  mocniejsza, lecz 
zw iększone trudności eksportu  hodowla­
nego wyw ołały  dalsze pogorszenie się 
sy tuacji  rolnictwa.

N iekorzystnie ksz ta łtu je  się też b i ­
lans handlowy. We w rześniu  nastąpił  
ponadsezonow y wzrost przywozu, a rów ­
nocześnie szanse wywozu zmniejszyły 
się, choć narazie sk u tk i  spadku  fun ta  
są  raczej lokalne.

Stan bezrobocia  w Polsce. Licz 
ba bezrobotnych w Polsce w dniu  24 
b. m. wynosiła 251.804 osób, co w po­
rów naniu  ze s tanem  z przed tygodnia 
(17 b. m.) w ykazuje  bardzo nieznaczny 
spadek  liczby bezrobotuych, mianowicie 
o 6 osób. Zasiłki u s taw ow e w dniu  16 
b. m. pobierało 56.845 bezrobotnych.

Bar Okocimski. N iedawno otw arty  
został przy ul. Śląskiej 4 -  ^ rD 
kocim ski, jad łoda jn ia  i piwiarnia. W Ba­
rze O kocim skim  w ydaw ane  są sm aczne, 
obfite i bardzo tanie obiady, to też goś­
cie chę tn ie  ta m  zachodzą, Szybka i u- 
przejm a obsługa, za k tó rą  gościowi nie 
dolicza się do rachunku , oraz widne i 
czvste pomieszczenia spraw iają ,  że lo­
kal ten  odwiedzany jest przez dość licz­
ną publiczność. W łaśc ic ie lem  Baru Oko­
cimskiego jes t  p. Br. Klimczak, b. w ła ś ­
ciciel res taurac ji  w  ogrodzie „T ivoli” .

Nawet p ó ł wozu skradli. P. He 
lenie W olanskiej (W arszaw ska  120) skra 
dziono z podwórza pół wozu, w artośc i  50 
złotych. Złodzieje zostali spłoszeni, nie 
zdążyli bow iem  pozostałej części wozu 
zabrać ze sobą. Policja poszukuje sp raw ­
ców.

Wylosowane książeczki P. H. 0 .
W  dniu  26 bm. odbyło się w Pocz­

towej Kasie Oszczędności l l - t e  lo so w a­
nie premjowanych książeczek oszczęd­
nościowych serji II. W ylosow ano 141 
książeczek.

P rem je  w wysokości zł. 1.000 padły  
na  następujące  N-ry książeczek:

50.402, 50.519, 60 865, 51.082, 51.105, 
51.205, 51.741, 52.106, 53.097, 53 182,
54 452, 54 498, 54.589, 54.783, 55.161,
56 304, 56.831, 57.041, 57.261, 57.748,
59.298, 60.002, 60.005, 60.397, 61.457,
6Ł578, 61.622, 62.135, 63.050, 63.705,
63.921, 64.524, 65.668, 67.339, 67.507,
68296, 68.392, 68.467, 68.546, 69.072,
69.571, 71.020, 72 115, 73.505, 73.584,
73 754, 73.930, 74.439, 74.456, 74.462,
74.485, 75.062, 75 307, 75.502, 75.676
76.285, 76.581, 76.657, 76.864, 76 959,
77.394, 77.506, 77.789, 77.790, 78.087,
79 612, 79.667, 79.706, 80.170, 80,867,
81.070, 81.466, 81.998, 82.024, 82.166,
82.331, 82.831, 83.203, 83 319, 83.570,
84.637, 85.075, 85 452, 85.845, 86.939,
87.139, 87.171, 87.263, 87.399, 87 959,
88.345, 88.565, 89.653, 89 707, 90.207,
90.734, 90.844, 90.950, 90.969, 92.598,
93.653, 93.674, 93.916, 94.344, 94,769,
95.047, 95.120, 95.556, 96.084, 97.211,
97.897, 98.534, 98 806, 98 947, 99.444,
9 9 .5 6 5 ,9 9  793 ,99 .840 ,  100.165, 100.671, 
101.059, 101.833, 101.877. 102.015, 102.481 
103 552, 103.571, 104.283, 105.023,105.706 
105 741, 105,807, 106.417, 107.130, 107.158 
107.183, 107,355, 107.866,107.936,108.017 
109 321.

P odrzucone n iem ow lę. Wczorai 
o godz. 20 ej znaleziono w k la tce  scho­
dowej dom u nr. 9 przy ul. P iłsudsk iego  
dziecko płci męskiej, liczące około 9 m ie ­
sięcy, porzucone przez n ieznaną  w yrod­
ną m atkę .  D zieckiem  zaopiekowała się 
policja.

Złodziej n ie  najeźd ził s ię  na 
cudzym rowerze. P. M atusaczak (W ar 
szawsfca 43) pozostawił przed sk lepem  
przy ul. N aru tow icza 20 rower, w artości 
200 złotych. Będąc w sk lep ie  p. M atusz- 
czak spostrzegł jak iegoś  nieznanego o- 
sobnika, k tóry  usiłował sk raść  p o zo s ta ­
w iony rower, szybko wylecia ł tedy  na 
ulicę, Opryszek przekonaw szy się, że j e ­
go zam iar został spotrzeżony, porzucił 
rower, sam  zaś rzucił się do ucieczki, zo­
stał je d n a k  sch w y tan y  i odprowadzony 
do aresztu. Złodziejem je s t  W ik to r  Kra w 
czyk, zam. w Błesznie.

Przyłapanie w ęglokradów . Na
gorącym  uczy n k u  kradzieży w ęgla  z p o ­
ciągu  na szkodę P. K. P . schw yta ła  po­
licja Kazimierza Talm ę, J a n a  Żochę, E- 
d w arda  Pasiekę, Jerzego  P iź n ia k a  i A- 
dolfa T raw ińskiego, zam. w W yczerpach 
Dolnych.

Pierw szorzędna £ 9  I V E Q  
=  Pracownia r U l  CK 

G . G O L D S T E I N
Aleja 9, 2 b ram a  II p ię tro  lub Kate 

dra lna  16 {dawniej S trażack a )
P rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  kuśm iersk ie ,  

o raz  fa rbow an ie  futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

O szczędności na kolejach Mi­
nister kom unikac ji ,  zmierzając do osią­
gnięcia ja k m jw ię k sz y c h  oszczędności w 
gospodarce kolejowej powołał do życia 
cztery specja lne kom isje  oszczędnościowe, 
k tóre przeprowadzają szczegółowe bada­
nia w yda tków  w różnych gałęziach s łu ­
żby kolejowej. Komisje te  podzielone na: 
ruchową, drogow ą trakcyjno-w arsztato- 
wą i zasobową oraz kolei wąskotorowych 
— będą m iały  za zadanie w skazać sp o ­
soby lepszego w ykorzystan ia  m aterja łu , 
sił roboczych, jako też  środków produkcji.

W skład  komisyj wejdą przedstaw i­
ciele za in teresow anych departam entów , 
głównej inspekcji kom unikacji ,  oraz dy- 
rekcyj kolejowych, na k tó rych  teren ie  
prowadzone będą badania. P race  kom isyj 
rozpoczną się w  najbliższym  czasie.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Ofiarność wsi na bezrobotnych .

Pracownicy u rzędu  gm iny  Miedźno, 
pow. częstochowskiego, opodatkowali się 
na rzecz F u n d u szu  Bezrobocia, sk ładką  
miesięczną, w ynoszącą 1 proc. od pobo­
rów, począwszy od dnia 1 października 
1931 r. do dn ia  31 m arca  1932 r., a 
mianowicie: w ójt  g m in y  p. Michał Pełka  
1,27 zł., sekre tarz  g m in y  p. Czesław 
Miller 3,25 zł., pracow nicy p. p.: Józef 
Pa tu re j  2,47 zł., Antoni Mszyca 1,20 zł., 
J a n  Kiedrzyn 1,00 zł. S u m ę powyższą 
każdego m ies iąca  będą wpłacać za po­
średn ic tw em  urzędu  g m in n eg o  do Komi 
te tu  F u n d u szu  Bezrobocia. Należność za 
m-c październik  w sum ie  9,19 zł. p rze ­
kazujem y za pośrednic tw em  redakcji 
„Słowa C zęstochow skiego".
Miedźno, d. 26 październ ika  1931 r.

(N astępują podpisy)

Zw ycięs two listy BBWR. przy 
wyborach  w Pankach.

W dniu  26 b. m. odbyły się wybory 
do rady gm innej w P ankach , w rezu l ta ­
cie czego 10 k an d y d a tó w  uzyska ła  lista 
BBWR. z wójtem p .A ntonim  Brzęczkiem  
na czele.

Do rady gm innej weszli p.p.: Rudolf 
Mikulski, k ierow nik  szkoły z Truskolas, 
F ranciszek  Paruch, P iotr Lenarczyk , P iotr 
M ajchrzak ,W alenty  L 'zurej ,  Izrael J ó z e ­
fowicz, Michał Jelonek, Mikołaj M ichal­
ski, Czesław Hejno, P io tr Droś, P io tr 
Kozak i Józef Kulej.

I U a m i a I  w najlepszych gatun- 
W Ę g l w l  kach od złotych 4.75

d o s t a r c z a  

Dom Przemysłowo-Handlowy „ f  t  0 ( 1 1 E 11“ 
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8  83

O głoszen ie.
N. E. 3207-31.

Komornik Sądu  Grodzkiego w  C zęs tocho ­
w ie  re w iru  Iii-go J. KOSSEK, zam. w  C zęs to ­
chow ie  p rz y  ulicy Ja sne j  Nr. 21, ogłasza , że  
w  dniu  7 lis topada 1931 r .  od godziny  10 
z ra n a  w  Kaw odrzy  Doln. g m iny  G ra b ó w ­
ka, o d b ęd z ie  się sp rze d aż  p r z e z  licytację  
ruchom ośc i należących  do W ła d y s ł a w a  Dud- 
kiewicza, m ianowicie: m o to ru  elektr .,  w indy, 
pasów , ceglarki i w ózków , ocen ionych  na 
zł. 840.—

Dnia 26 październ ika  1931 r.

N. E. 2933-31.
K om ornik  Sądu  Grodzkiego  w  C zęs tocho ­

w ie  r e w i r u  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w C zęs to ­
chow ie  p r z y  ulicy Jasne j  Nr. 21, ogłasza, że  
w  dniu  10 l is topada  1931 roku od godz. 10 
z ra n a  w  P a rzy m iech a ch  gm iny  L ip ie  od b ęd z ie  
się  s p rz e d a ż  p rz e z  licytację ruchom ości n a ­
le ż ą c y c h  do Karola i E lżb ie ty  Potockich, 
m ianowicie: t r ak to ra  oszacow anego  n a  zł.
5.000, — któ ry  m oże  być sprzedatiy  n iżej 
s zacunku  jako  w  drugim term in ie .

D nia  27 październ ika  1931 r.
N. E. 5927,5932-30, 918-31.

K om ornik  Sądu  G rodzkiego  w  C z ęs to ch o ­
wie r e w ir u  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  C zę­
s tochow ie  p rzy  ulicy Ja sn e j  Nr. 21, og łasza ,  
że  w  dniu 4 lis topada  1931 r. od godz. 10 
z ra n a  w  cegielni Grodzisko, gm. Kamyk o d ­
b ę d z ie  się sp rze d aż  p r z e z  l icy tację  r u c h o ­
mości,  należących  do Alo F ry d m a n a  i Ig n a ­
cego  P alu tk iew icza ,  mianowicie: 50.000 sztuk 
ceg ły  w ypa lone j  ocen ionej na  zł. 1.800,— 
k tó ra  m oże  być sp rz e d a n a  niżej szacunku, 
jako  w  d ru g im  te rm in ie .

Dnia 24 paźdz ie rn ika  1931 r.
Komornik S ądow y  Józef Kossek

IN W AL ID Z I  
EMERYCI  
B EZ R O B O T N I  
KOBIETY

HIITIM ■i n i   — n s «  MĘŻCZYŹNI

D Z I E W C Z Ę T A  i C H Ł O P C Y
znajdziecie ła tw y i dobry zarobek 

nrzy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przyjm uje A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poi.
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SKRZYNIA Z SUCHARAMI.
J a k  s o b i e  w Rosj i  w y o b ra ż a ją  s t o s u n k i  a p r o w iz a c y j n e  w P o l s c e .

I  KRAJU.
N a d s y ł a n i e  a d r e s ó w  byłych obrori-  

c o w  L w o w a  z l i s to pa d a  1 9 1 8  r.

Tow arzystw o badania historji obrony 
L w o w a  i w ojew ództw  p o łu d n io w o w ch o d -  
nich uprasza w sz y s tk ie  osoby, k tó ­
re w czasie  m iędzy  1 a 22 listopada  
1918 r. w jak im kolw iek  charakterze bra­
ły  udzia ł w obronie L w o w a  (w zg lęd n ie  
uprasza najbliższe rodziny ty ch  z pośród 
w sp o m n ia n y ch  obrońców L w ow a, którzy 
już nie żyją), by w interesie  nauki pol^ 
skiej i sw o im  w łasnym  jaknajrychlej 
nadesła ły  p isem nie  dokładne obecne sw e  
adresy do Komisji N aukow ej T -w a ba­
dania historji obrony L w o w a  i w o je ­
w ództw  po łudniow o-w schodnich  w e Lwo  
w ie, ul. W ałow a  N? 16, III piętro, drzwi 
Nr. 93. Przy nazw iskach  b. obrońców  
L w o w a  należy podać r< k  urodzenia, oraz 
o ile  m ożnośc i też: odkąd — dokąd, w  
jak im  charakterze i w j ik ie m  dow ódz­
tw ie ,  formacji (grupie, odcinku, kom-  
panji i t. p.) w zgl.  instytucji  czy organi­
zacji dana osoba brała udział w listopa­
dowej obronie L w o w a  w r. 1918.

Dar Uniw.  W a r s z a w s k i e g o  dla Wilna.

W sobotę baviil w W ilnie  dziekan  
w ydzia łu  lekarskiego u n iw ersytetu  war­
sza w sk ieg o  prof. P aszk iew icz ,  który na 
u rcczystem  posiedzeniu  rady w yd zia łu  
lekarsk iego  U. S. B. w ręczył dz iekano­
w i tego  w y d z ia łu  prof. J a s iń sk iem u  dar 
un iw ersy te tu  w arszaw sk iego  z okazji 
300 lecia  U. S. B. łańcuch  dziekański.

P o j e d y n e k ,

Z W ilna  donoszą, że na terenie o- 
bozu ćw iczeń  w Leśnej odbył s ię  poje­
dynek  na szable pom iędzy adw okatem  
A nton im  P a w ło w sk im  z Baarnowicz a 
kpt. rezerwy S tan is ław em  R atyńskim . —  
W  w yn ik u  spotkania  został ranny w g ło ­
w ę  i obojczyk adw okat P a w łow sk i.

„W ojna d o m o w a " .
T erenem  n iezw yk łego  zajścia była  

ul. Nowogrodzka w W ilnie , w pobliżu  
dom u, w którym mieszka...  herszt bandy  
złodziejskiej „Złoty sztandar”. Zwie on 
s ię  Wojciuk.

Pod dom tego W ojciuka nadciągnęła  
grom ada kob et, uzbrojonych w co się  
dało. Typy. , zakazane, również z pod tej 
sam ej, co* W ojc iuk  ciem nej gw iazd y .  
B yła  to armja żon i kochanek złodziei z 
konkurencyjnej bandy, znanej pod n a ­
zw ą „Bruderverein". Ów „Bruderverein"  
dostał n iedaw no tęg ie  lanie  od „Złotego  
sztandaru". Najdzielniejszych zw ią zk o w ­
ców  poturbowano dotk liw ie  —  na tle r y ­
walizacji zaw odow ej.

Teraz ruszyła  rezerwa kobieca na

Onegdaj w ieczorem  przyjechał do 
W arszaw y z bolszewji jak iś  (.ól-niemiec, 
pół rosjanin, m ów iący  tylko po rosyjsku, 
z dużą skrzynią. Po rozejrzeniu s ię  w  
bufecie  ko le jow ym , poszedł z swoją  
skrzynią do dyżurnego rucbu i o św ia d ­
czył, że pakunku tego  już nie potrzebuje  
i zostaw ia  go na dworcu. Skrzynia  była  
pełna sucharów z chleba. „Chleb” stra­
szny: tak zwana „m ąka” pół na pół z 
ziem ią. Na zapytanie , w  jak im  celu  
w iózł ten dziw ny transport aż z tak 
daleka, ośw iadczy ł ,  iż s łysza ł,  że w P o l ­
sce  jest  g łód i brak chleba, chciał w ięc  
w  ten sposób zabezpieczyć się od g ło ­
dowania.

Do m ieszkan ia  kupca drzew nego J a ­
na M ilca  w Przedborzu przybył jakiś 
cz łow iek  z cświadczeniero , że m a interes  
do Malca. W obec n ieobecności kupca  w  
domu, wyraził gotow i ść  zaczekania  na 
jego  powrót. Gdy żona Malca na chw ilę  
odwróciła  s ię  od przybysza, ten zadał 
jej c ios m łotk iem  w  g ło w ę , a następDie  
poderżnął gardło.

Po dokonaniu  tej zbrodni, bandyta  
rozbił kredens, w  którym  znajdowała s ;ę 
g otów k a . W tej chw ili  pow rócił  do do-

w cjnę od w etow ą . W ojciuk zabarykado­
w ał się, ale szturm czynił  postępy. P ę ­
kały  z d źw ięk iem  szyb y ,  z łom otem  roz­
padały s ię  drzwi i m eble. Pub liczność  
przyglądała s ię  tem u z zac iekaw ieniem .  
W tem  z g łęb i u licy  ujrzano nadciągający  
oddział policyjny. O feozyw a rezerwy ko- 
biecej z „B ru d eivere in u ” załam ała się. 
Armja pierzchła w  rozsypce.

Karczma z XVIII-go w iek u .

N iezw y k ły  eksponat pozyskało  toruń­
sk ie  m u zeu m  do sw e g o  działu entnogra-  
f icznego . Jest  n im  naturalnej w ie lk ośc i  
m odel karczm y z 18 go w iek u , która 
stała do ostanich  dni w Golubiu.

O.-obliwy ten zabytek  budow nictw a  
drew nianego ziem i Dobrzyńskiej m u s ia ­
no rozebrać, gdyż już w  żaden sposób  
nie dało go s ię  podtrzymać.

Karczma posiada b. charakterystyczny  
podcień na froncie, wsparty na jed n ym  
s łupie  w eg a ro w y m . Formy budynku za­
chow ały  w  zasadzie m y ś l  przewodnią  
gotyku .

Karczma ta sta ła  na pograniczu d a w ­
nych  Prus K rólewskich i ziem i D obrzyń­
skiej.

Z obaczyw szy  w  bufecie  m oc  w s z e l ­
k iego  jadła, n ie  ch ce  dalej w lec  z sobą  
sucharów .

—  Albo to sobie  w eźc ie ,  albo odeślij 
c ie  im  to paskudztw o, do stu  tys ięcy  
djabłów, do bolszewji.

W yp ow ied z iaw szy  to, poszedł na 
m iasto  zjeść  obfitą kolację, bardzo za ­
dow olony z niespodzianki, która spotkała  
go w „głodującej, pozbawionej chleba, 
P o ls c e ”.

Obecni przy tej tej scen ie  przyjezdni 
pozabierali krom ki chleba na pokaz, dla 
„propagandy ” chleba z „sow ieck iego  
raju".

m u Male, który zaczął dobijać s ię  do 
drzwi, w ów czas  zbrodniarz oddał w  k ie ­
runku Malca 3 strzały rew olw erow e,  
które jednak chybiły; bandyta rzucił s ię  
do ucieczki.

Zaalarmowany posterunek policyjny  
zarządził pościg . P o  półgodzinnej g o n i­
tw ie  bandyta padł trupem od kul poli­
cyjnych. Zabitym  okazał s ię  A ntoni  
S zeg et ,  który brał również udział w n a ­
padzie na l istonosza  pod W ie lk iem i  
M łynam i. Malców a w sk u tek  ran zmarła.

P o c i ą g  p r z e je c h a ł  ponad  dró żn ik ie m  
który c u d e m  unikną! śm ierc i .
N iecodzienny  w yp ad ek  wydarzył się  

na odcinku Krzyżowniki — Poznań. D ró ż ­
nik St. J m e c k i ,  lat 45 zam ieszkały  w  
K rzyżow nikach kontrolował w  nocy t r 
kolejowy. Około godz. 4 rano Janecki,  
n 'e 'a u  waży w szy  nadb egającego  z ty łu  
pociągu wpadł pod lo k om otyw ę . W y p a ­
dek  ten zakończy ł s ię  sz c z ę ś l iw ie ,  po­
n iew aż  ponad dróżnikiem  leżącym  w s t a ­
nie  n 'eprzytom nym  m iędzy szynam i  
przeszły w szy stk ie  w agon y .

Janecki odniósł tylko okbleczenia_ 
N iem niej stan jego jest dosyć  p o w a żn y ’

N ieu d a ły  s z a n t a ż  w o b e c  s z w o l e ż e r a .
Do koszar 1 pułku szw oleżerów  w War- 

sz ie  przybyła niejaka Stan is ław a Michal­
ska (ul. N a le w k i '  13), prosząc natarczy­
w ie  podoficera s łu żb ow ego  p lutonow ego  
S. P., by u ła tw ił  jej w idzen ie  s ię  z je­
dnym  ze znajom ych szwoleżerów.

Gdy w y m ien iła  nazw isko , p lu tonow y  
zajrzał w k s ięg ę  i ośw iadczy ł  krótko:

—  Zdezerterował!...
— Jak zdezerterował?...
— Zwyczajnie , tak, jak  s ię  dszerte-

ruje... U ciek ł  z pułku i już...
—  Achb!... —  w estch n ę ła  M ichalska  

i sk ierow ała  s ię  ku w yjśc iu .
Gdy była już za bramą, ni stąd, ni  

zow ąd padła „zem dlona” na chodnik.
W ezw a n e  P o g o to w ie  przewioło ją do 

szpitala D ziec iątka  Jezus, gdz ie  „odzy­
sk a w sz y  p rzytom ność” M ichalska oskar-  
ż j ta  p lu tonow ego  P., iż ją... p oczęstow ał  
cukierkam i zatrutem i narkotykiem , a 
gd y  w n astęp stw ie  spożycia tego  przy­
sm ak u  straciła przytom ność  —  dopuścił  
s ię  gw ałtu .

D ochodzenie , przeprowadzone przez  
3 pluton żandarmerji, zadało k łam  tym  
tw ierdzeniom  Michalskiej, która jak  u- 
stalili lekarze, nie była ani zatruta, ani  
też zniewolona. Plut. P. w j stąp ił  obecnie  
na drogę sądow ą, przeciw Michalskiej,  
która w ten  sposów  usiłow ała  szantażo­
w ać  go.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  29 p a ź d z i e rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .  A s i i . 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. ołyt.
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K o m u n ik a t  L .O .P .P .
15.25 „ W ś r ó d  k s i ą ż e k  --  p r z e g l ą d  n a j n o w ­

s z y c h  w y d a w n i c t w 11.
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.20 F ra n c u s k i  (k u r s  ś r e d n i )
16.40 M uz y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
17.05 K om . T o w .  do Z a c h ę ty  H o d o w l i  K on i 

w  P o lsce .
17.10 O d czy t .
17.35 P o p u l a r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln icza .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19 30 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  p.t. „ W a r t o ś ć  z ło t a  i z ło c i e n i11
20.15 M uzyka  lekka .
21.25 S łu c h o w is k o  p. t. „ P r z y g o d a  k s ię c ia  r e  

g e n t a 11
22.40 D o d a te k  d o  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i kom, 

p o l ic y jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u zyk a  l e k k a  i t a n e c z n a .

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„ R E N O M A 11
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h

p is m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

UCZNIÓW I i II  k la s y  g im n a z ja ln e j  p r z y j m ę  
do  k o m p l e tu  le k c y j ,  o r a z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  z e  s zk ó ł  p o w s z e c h n .  A le ja  W o l  
n o ś c i  2-4. P io t ro w s k i .

N a p a d  b a n d y c k i .
Ofiara napadu  zmar/a  w s k u t e k  ran. Groźn y band yta  padł  o d  kul po l i c ja ntó w .

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R  O M A N  S. 58)

Było  to tembardziej beznadziejne, że  
w trakcie op isan ych  w yp ad k ów  zapadła  
głęboka noc. W  chw ili ,  gdy  P a w e ł  zda­
wał sprawę z n ieudałej w yp raw y do po-  
ioju, gdzie  s ię  znajdowali Breautier i Oli­
vier, w szed ł Hermasios.

—  Będzie  żyła —  pow iedzia ł dz iw ny  
loktór.

Hrabia Goldi w yd a ł radosny okrzyk,  
zaraz p o tem  napięte  n erw y  o d m ów iły  
jo s łu szeń s tw a  i w yb u ch n ą ł łkaniem .

W iadom ość , że hrabinie Goldi nie  
grozi śm ierć, przyniosła rów nież w ie lką  
ulgę Breautierowi.

—  Nieraz zabija s ię  rannych —  ob­
jaśniał pan H erm asios —  przenosząc ich  
pod pretekstem  nadania im  w y g o d n ie j ­
szej pozycji. W  istoc ie  ta pozycja jest w y ­
godniejszą ty iko dla chirurga lub p ie lę ­
gniarza. P o zo sta w ien ie  tej kobiety  w  
spokoju uratowało jej poprostu życie . T e ­
raz za nie odpow iadam . Czaszka nie je s t  
pęknięta , a w ydaje  się  to wprost cudem ,  
gdy s ię  widzi narzędzie, ja k iem  została  
uderzona.

W  ch w ili  nagłej pasji hrabia Goldi 
użył do z td an ia  ciosu p ierw szego przed­
m iotu , jaki m u w padł w rękę —  c ięż ­
kiego  bronzowego kandelabru.

—  Czy będzie ją m ożna przew ieźć?—  
sp y ta ł  Chermoize.

—  O w szem  —  odparł Herm asios. —  
Ale zabraniam zbliżać s ię  do niej przed 
u p ły w e m  godziny.

—  A  Leander Biche? —  zaniepokoił  
s ię  Ol.vier.

—  Zanim od p ow iem , m u szę  go  zoba­
czyć.

—  Proszę u czyn ić  w szystk o  co w  pań­
skiej m ocy , aby go  uratować. Jeże li  nie  
należy go  ruszać, z m ie n im y  nasze pro­
jekty .

Pan H erm asios sk ierow ał się do po­
koju, gd z ie  złożono Leandra B iche.

Breautier spojrzał na zegarek.
—  Ósma godzina  —  rzekł, starając  

s ię  zachow ać spokój. — Olivierze, trzeba  
bym  najdalej w c iągu  kwadransa zdecy  
dował, co należy  czynić. Moje r św ia d ­
czen ie  o aresztow aniu  N arw y okazało  
s ię  nieprawdą. Obiecałem  premjerowi, że  
s ię  z n im  zobaczę w ieczorem . Mam za­
led w ie  czas na dojechanie do Paryża. 
G dybym  zw leka ł,  będzie to w yglądało  
na "wykręt. N ie  m o g ę  m y ś leć  o w raże­
niu, ja k ’e w y w o ła  moje w yzn an ie ,  że  
Narwa nie jest  aresztowany! T ym  ra­
zem  pogrzebałem  s ię  ostateczn ie , w sz y s t ­
k ie  pozory św iadczą, że jestem  podły i 
n ikczem ny. Pozostaje m i ty lko  zniknąć.  
A ch, być pokonanym  w takich  w arun­
kach! To okropne! Lepiejby było, g d y ­
bym  n ie  otrzymał owej w iad om ośc i  na 
trybunie, u zn a łb ym  sw oją  od pow iedzia l­
ność  i pozbawionoby m n ie  s tan ow isk a  
w sposób m niej  w ięcej normalDy. P o d ­
czas g d y  teraz... Premjer i moi koledzy  
wyrzekną się  m nie ,  zaznaczą, że s ię  nie  
poczuwają do solidarności...

P a w e ł  s ię  usunął. W pokoju pozo­
stali tyiko Breautier, Olivier i hrabia  
Gold*, Olivier pozwolił m in istrow i w y ja ­
w ić  ca łą  jego rozpacz, poczem  rzekł:

—  Czy pan sądzi, mój drogi przyja­
cielu, że należy kom u k olw iek , chociażby  
premjerowi, przyznać się do tego , że Na­

rwa nie  został ujęty?
Breautier drgnąf.
— Co to m a znaczyć?
— A  g d y b y  tak do czasu złapania  

N arw y —  bo z łapiem y go  n ap ew n o  —  
kto  inny został zam iast  n iego  interno­
wany?

—  Chyba nie  uw aża  pan za m ożliw e  
uw ięz ien ie  zam iast Narwy człow ieka,  
któregośm y tu ujęli? Toby ostateczn ie  
pogm atw ało  sprawę. Człowiek ów o św ia d ­
czy łby , że n igdy  nie w idział W yspy Roz- 
bików , a w ystarczyłoby u c iec  się do an­
tropometrii, by d o w ieść  o s z u k s ń s t w a .

—  A leż  nie m y ś lę  bynajmniej, by 
cz łow iek , o którym  pan m ów i,  m ia ł za­
stąpić  Narwę!

—  W ięc  któż?
—  D ow ie  s ię  pan zaraz.
Breautier zobaczył na twarzy Ohvie-

ra ten szczeg ó ln y  wyraz, który poczynał  
odróżniać: oznaczał on, że te lepata  ko­
m unikuje  s ię  z k im ś  ze sw o ich  pod­
w ładnych . Istotn ie  n ie  u p łyn ę ło  naw et  
m in u ty ,  gdy  do pokoju w szedł c.złowiek,  
zaw ezw an y  te lepatyczn ie .  B y ł n im  ten, 
który n ierozw ażnie pozw olił  u c iec  aresz­
tow an em u  stróżostw u. N ie szczęś l iw y  m ie ­
nił s ię  na twarzy. Trapiły go wyrzuty,  
jednak  postaw ą sw ą  n ie  zdradzał poko­
ry, raczej coś w rodzaju bolesnej god ­
ności.

—  Marku, —  odezw ał s ię  01 vier — 
odpow iedźc ie  panu m inistrow i na to, 
com  w a m  przed chw ilą  zak om u n ik o­
wał.

—  Mam do p ow iedzen ia  —  rzekł Ma­
rek —  że  Dasz kodeks, z którego  prze­
pisami i sankcjam i s ię  zgodziłem , oparty  
jest n ie  na zasadzie kary, lecz na obo­
wiązku naprawienia  błędu. W ob ec  tego  
je s te m  g o tó w  uczyn ić  to, co m i pan roz­

kazał. Będę udaw ał cz łow ieka, k tórem u  
pozw oliłem  uciec, a n aw et w obliczu  
śm ierci n ie  zdradzę tajem nicy.

Breautier nie m ó g ł  ukryć podziwu  
dla takiej s iły  ducha.

—  A leż  mój przyjacielu — zaw oła ł—  
w iec ie  chyba, że to...

—  P rzym u sow e  ciężk ie  roboty? —  
przerwał Marek. W iem , tem  gorzej dla 
m nie.

Traf szczęś l iw y  zdarzył, że Marek po­
sta w ą  bardzo przypom inał Narwę. P osta ­
nowiono, że narazie zostanie  p rzew iezio ­
ny na W ysp ę  Rozbitków. Miał to być  
ostatni w y k o n a n y  przez ministra akt  
w ładzy.

—  Jeżeli m i się  uda w p ły n ą ć  na to, 
aby warunki internow ania nie by ły  zm ie­
n ione po u sun ięc iu  s ię  m ojem  ze stan o­
w iska , pańskie w ięz ien ie  będzie fikcją  
lub w każdym  razie bardzo lek k iem ,  
gd y ż  pańska ew entua lna  straż — to m oi  
ludzie.

—  N iechże  pan m in ister  n ie  pow o­
duje się  tego  rodzaju w zg lędam i. . N a ­
w e t  gd y b y  m n ie  m iano w y s ła ć  do Gnya- 
n y  jako galernika, n ic  m n ie  nie odstra­
szy  będę grał sw oją  rolę. N iech  ty lko  
pan m inister  zwróci u w a g ę  na to, by 
cała spraw a nie  została w yk ryta  ponii- 
m o m nie . Co s ię  tyczy  m nie  osobiśc ie ,  
m am  tylko jedną w ie lk ą  prośbę.

Marek nie  m ia ł czasu sform ułow ać  
owej prośby. Przerw ał m u  d zw on ek  te ­
lefon iczny .

—  To aparat bez drutu —  rzekł hra­
bia, wskazując kąt pokoju, gdzie  istotn ie  
znajdował s ię  telefon. —  Zapom niałem  
panów uprzedzić o tym  szczegó le ,  c e ­
ch u jącym  zresztą każdą kryjów kę na­
szych  przeciw ników .

(d. c. n. )
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